
Nr. 11. Lwów dnia 18. marca 1893. Rok XXVI. Tom U.

V\ yciiodzi w sobotę każdego ty­
godnia w objętości co najmniej 

jednego arkusza.

Prenum erata wynosi wraz 
/, przesyłką pocztową rocznie 
4 złr., półrocznie 2 zł. w pań­

stwie austr> ackiem.

W Rossyi rocznie 5 rubli srebr. 
w W. Księstwie Poznańsklem 

3 ta la ry ..

['

O H  G  A  N U  14 /  PI D O W  Y

c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

liedukcya i A dm inistracja 
.,ROLNIKA": ul. Ossolińskich 

1 15 I piętro.

Inseraty zamieszczają się za 
opłatą In et od wiersza drobnym 
drukiem Ola członków Towa­
rzystwa gospodarskiego liczy się 
połowę ceny.

Manuskryptów nieumieszozo- 
nycb nie zwraca się. Reklam acje 
uwzględnia się tylko do wyjścia 
numeru następnego.

TKESfl : Dr. Stefan P a w lu k : Gospodarstwo ekstenzywnc i intenzywne. — F. G.
upraw y kartofel n a  stacyi doświadczalnej w Clilpbowicach w r. 18112. 
rolniczy. — Ogłoszenia.

Czy moczyt 
— Nawozy

i w ozem nasiona buraków cukrowych ? — W ynik 
sztuczne wyrobu krajowego. -  Konkurs. — Bank

li o s p o  i l i i r s  t l i  ii e s  l e n  z J i m  i i i l c i z j i i c .
N apisał 

Dr. Stefan Pawlik.

W yłączne i uzasadnione zadanie właściciela przedsię­
biorstwa rolnego polega w uzyskaniu  z tegoż jak n a jw y ż ­
szego trwałego dochodu. Dochód ten musi być trw ałym  
w połączeniu z wszystkich gałęzi, sk ładających  całość 
przedsiębiorstwa, t z. musi wyrażać  trw ały  procent od wło­
żonych kapitałów z równomiernym zwrotem wartości kap i­
talistycznej majątku. Tak ie  gospodarstwo, które w rzeczy­
wistości obok trwałego dochodu podnosi wartość m ajątku 
jużto  przez ulepszoną uprawę i zwiększone dawki nawo­
zowe, już  też przez uzyskanie  lepszych inwentarzy żywych 
i w ten sposób zapewnia nam wzrost kapita łu  całego przed­
siębiorstwa, nazyw am y racyonalnem gospodarstwem.

Dochód, Ij. czysty zysk z gospodarstwa rolnego po­
wstaje z nadm iaru  produkeyi, tj. zwyżki wartości ponad 
wszelkie w k łady  zrobione w celu otrzym ania  ubezpieczenia 
poprzednio wspomnianej. Gospodarstwa wytwarzające zna­
czną ilość produktów mogą (wr rzeczywistości napotykam y 
niestety bardzo wiele takich) nie przynosić wcale docho­
dów, albo też jeżeli są dochody, to zachodzą znaczne ró­
żnice w ich wysokości, krótko mówiąc, nie przyno­
szą trwałego dochodu ; albo też wartość kapita łu całego 
przedsiębiorstwa obniża się, jużto przez wyjałowienie roli, 
zachwaszczenie tejże itd. Z tego powodu nie bezwzględna 
wysokość produkeyi. ale stosunek, zachodzący między ko­
sztami produkeyi a jej wysokością, jest miarą docho­
dów. L iczba  tak ich  gospodarstw, które nie uznają stosunku 
pomiędzy kosztami a wysokością produkeyi jes t  w naszym 
kra ju  bardzo znaczna, przyczynę tego w ykażem y obszer­
niej na innem miejscu. Niechaj na razie w ystarczy nam 
rozpatrzenie jaknajoględniejsze warunków ekonomicznych, 
w' jak ich  gospodarstwo się znajduje — od ukształtowania j  

których  przedewszystkiem zależy wybór środków, rozmiar [

i k ierunek produkeyi każdego gospodarstwa wiejskiego. 
Odpowiednio do zmiany warunków ekonomicznych muszą 
zajść zmiany w prowadzeniu gospodarstwa wiejskiego w u- 
życiu środków produkeyi o tyle, by zawsze ten trw ały  do­
chód módz uzyskać, a zarazem  podnieść wartość przedsię­
biorstwa.

Nieodzownymi czynnikami produkeyi w ogólności, jak 
również produkeyi gospodarstwa wiejskiego są: p rzy­
roda, którą  w ostatniej przedstawia ziemia, kap ita ł  i praca. 
W spółdziałanie tych  trzech czynników  produkeyi jest ko- 
niecznem, chociaż stosunek tychże pomiędzy sobą bywa 
nadzwyczaj rozmaitym. W  gospodarstwie wiejskiem można 
uzyskać  tenże sam produk t przy różnym współudziale tych 
trzech czynników, przeważać może albo siła przyrody, albo 
też praca , lub w końcu nak ład  kapitału. Ustosunkowanie 

[ tych trzech czynników w p rodukey i gospodarstwa wiej- 
[ skiego w pewnych, jednakow oż ściśle nie oznaczonych r a ­

mach, spowodowało wytworzenie w nowszych czasach roz­
działu w prowadzeniu gospodarstwa. Dwa główne rodzaje 
gospodarstw mamy na m y ś l i : początkujący rozwój, gdzie
głównie siły p rzyrody  wywołują p rodukcyę i takie  gospo- 

I darstwo nazywam y ekstenzywnem  (nieodpowiednio nazywa- 
nera często „oszczędne ni*) i gospodarstwa, w k tó rych  obok 
siły przyrody, przew ażającą  rolę w wywołaniu produkeyi 
odgryw ają  znaczne n a k ła d y  kap ita łu  i pracy, a wówczas 

I mówimy o gospodarstwie intenzywnem nakładowem.
T eorya  gospodarstwa wiejskiego rozumie dw a sy­

stemy — system intenzywny i system ekstenzywny. Napo­
tykam y  je d n a k  w tej mierze wiele b łędnych  pojęć i wielu 
bardzo nie odróżnia systemu gospodarstwa od systemu rol­
nego. Nie od rzeczy będzie wyjaśnić tę prostą kwestyę. 
Pod systemem gospodarczym rozumiemy oznaczenie cha­
rak te ru  gospodarstwa za intenzywny lub ekstenzywny i sto­
sunku produkeyi roślinnej do zwierzęcej, w edług którego 
reguluje się następnie związek najważniejszych środków za­
rządu dla danego gospodarstwa. Systemem rolnym (polnym) 
zaś nazywam y wyłącznie porządek, według którego mają 
być uprawiane na roli rośliny w pewnym okresie czasu
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stosownie do ilości działów. In tenzywne gospodarstwo jest 
takie, które stara się z ziemi uzyskać najwyższy dochód 
przez znaczny nak ład  kapita łu w ogólności, wiele pracy, 
nawozu, inwentarza żywego i martwego itd. Przez  ton 
zwiększony nak ład  uzyskuje gospodarstwo intenzywne sto­
sunkowo z małej przestrzeni znaczniejsze zbiory. In tenzy­
wne gospodarstwo oszczędza ziemi, ekstenzywne kap ita łu  
i pracy wszelkiego rodzaju. E kstenzyw nem  gospodarstwem 
nazyw am y takie, przy którem rolnik oszczędza na pracy 
i kapitale, a zatem stara się otrzymać stosowne zyski z z a ­
gospodarowanej ziemi przy m ałych  dochodach surowych, 
przez możliwe ograniczenie wydatków.

Dzisiejsza p ra k ty k a  ma na celu w intenzywnych go­
spodarstwach obszerne zastosowanie sztucznych nawozów, 
wiele pracy  szczególnie maszynowej, rozległą uprawę oko­
powych i przemysłowych roślin, utrzymanie kosztownych 
inwentarzy żywych, produkcyi byd ła  rozpłodowego raso­
wego itd. P rzez  zastosowanie znaczniejszych dawek sztu­
cznych nawozów, s taranną  a umiejętną uprawę roli szuka 
rolnik równowagi statycznej roli pomiędzy zabranym i jej 
pokarmami, a zwrotem powyższych. Ekstenzywnie pro­
wadzone gospodarstwo szuka równowagi statycznej roli 
w części przez ugorowanie, które przy poprzednio wspo- 
mnianem odpada w zupełności, wreszcie przez długoletnie 
pastwiska i znaczną uprawę p a s te w n y c h , wyzyskując 
możliwie przez zbiory siły przyrody, ograniczając za ra ­
zem w ydatek  w kapitale i p racy  tak  ręcznej j a k  i po­
ciągowej, przez zmniejszoną upraw ę okopowych i p rzem y­
słowych roślin itd. i zadawalnia  się stosunkowo mniejszą 
średnią  produkeyą, a zatem i mniejszym zyskiem z tej 
przestrzeni roli. Przez  intenzywneść gospodarstwa pojmu­
jem y  zatem użycie znacznego kapita łu  (kap ita łu  i pracy) 
na  pewnej danej przestrzeni, czyli zespolenia czynników | 
produkcyi. Przez ekstenzywność gospodarstwa zaś rozdzie- j 

lenie danych środków produkcyi na większe p rzes trzen ie : 
rozrzucenie ezyników produkcyi.

W  celu stosownego i dokładnego wyjaśnienia intenzy- 1 
wności i ekstenzywności, musimy rozważyć nader  wielkie | 
mającą znaczenie prawie rzeczywistość, a tą jest  właśnie, 
że z powiększonymi nak ładam i w celu produkcyi tak ro­
ślinnej, jako też  i zwierzęcej, podwyższanie dochodów suro­
wych nie postępuje równomiernie. W iększe dochody su­
rowe, które uważam y jako_. wynik zwiększonych n a k ła ­
dów, byw ają z podniesieniem ostatnich coraz to mniej­
sze ; jeżeli bowiem wysokość nak ładu  osiągnie pewną g ra ­
nicę, wówczas nak ład  ten jest bezskutecznym Siły p rzy ­
rody mają pewne granice produkcyi, k tórych umysł czło­
wieka nie zdoła rozszerzyć w nieskończoność. T a  rzeczy­
wistość istnieje, w przeciwnym razie, tj. g d yby  istniała ró­
wnomierność w zwiększaniu produkcyi, wypadłoby z na­
tury  rzeczy, że intenzy wność o ile dotyczy wielkości masy, 
by łab y  zdolną wywołać dowolne zwiększenie produkcyi. 
P ro d u k cy a  co do ilości jed n ak że  ma pewne stale ozna­
czone granice, a te mają dosyć ciasne koło Pewnikiem 
nieodzownym każdego gospodarstwa -  jak wiadomo po­
wszechnie — nie jest dążność do jaknajwiększej produkcyi,

j  ale do jaknajw yższej wartości tejże produkcyi, czyli do 
uzyskania  nadm iaru  wartości produkcyi. W ówczas jedynie  

i  chodzi o to, by wartość zwiększonego dochodu, możliwie 
| najwyżej przekracza ła  wartość zwiększonych nakładów , 

j  a nie zależy zupełnie na tern, czy się właściwie mniej lub 
więcej wyprodukuje  pod względem ilości. Ten rodzaj pro- 

j dukcy i będzie wówczas jedynie najracyonalniejszym, przy 
którym stosunek dotyczących wartości najlepiej się p rzed ­
stawia. Ścisłe uwzględnienie stosunku wartościowego pomię­
dzy dochodem surowym a wydatkam i bierzemy bardziej 
pod uwagę przy ustanowieniu g ran icy  intenzy wności, an i­
żeli poprzednio wspomnianą okoliczność produkcyi co 
do ilości.

W eźm y dla objaśnienia p rz y k ła d :  zwiększonym n a ­
kładem  pracy  i kapita łu  podnieśliśmy zbiór ziemniaków
0 dwa lub trzykrotnie, cena ziemniaków jednakowoż obni­
żyła się, to wówczas pomimo nadzwyczaj obfitego zbioru 
czysty zysk jest  m ałym  w stosunku do zwiększonych na­
kładów. Intenzy wność w tym w ypadku  nie może się opła­
cać, ponieważ cena ziemniaków jest zby t  niską, a zatem
1 stosunek wartościowy nieodpowiednim.

Inaczej zupełnie przedstawia się rzecz cała  przy cen­
niejszych produktach, np dobrą cenę mającej rośliny prze­
mysłowej. W tym w ypadku  wartość zwiększonego dochodu 
przewyższy i zapłaci sowicie n ak ład y  w kapitale i pracy, 
czyli zapłaci ekstenzy wność.

/  powodów powyżej skreślonych z jednej strony w y­
soka cena produktów gospodarstwa wiejskiego, z drugiej 

I strony tanie środki produkcyi sprzy ja ją  nadzw yczajnie  in­
tenzy wniejszemu kierunkowi produkcyi. Odwrotnie zaś ob­
niżka cen produktów, przy  zwiększonych w ydatkach  jest 
cenną w skazówką do zwrócenia się do więcej ekstenzy- 
wuiejszego k ie runku  p rodukcyi,  gdyż w przeciwnym  razie 
nadm iar w nakładzie  nie będzie zapłaconym.

Ideałem, do którego zdążać powinno każde gospodar- 
stwo, jes t  uzyskanie  w połączeniu z najmniejszymi kosztami 
możliwie największej ilości najcenniejszych produktów.

Stosunek wartości, o k tórym  rozpisaliśmy się, a wzglę­
dnie każdorazowe ukształtowanie czynników, określających 
wspomniany stosunek wartości mogą rzeczywiście leżeć i leżą 
w ogólnych ekonomicznych w arunkach każdego k ra ju  Do­
k ładna znajomość tychże ekonomicznych warunków jest 
wskazówką dla wszelkich postanow eń w rolniczem przed- 

i siębiorstwie, wskazówką, która  nas pewnie ochrania od zna- 
[ czniejszyeh błędów.

J a k  dalece ważnymi są te ogólne warunki ekonomi­
cznej intenzy wności, tak  z drugiej strony są niemniej \va 

' żne miejscowe natura lne  w arunki produkcyi, a zatem i in- 
; tenzywności. Ogólne ekonomiczne w arunki mogą nadaw ać 
; się do intenzywności, jeśli jednakowoż siły p rzy rody  nie 

dopomogą stosownie, najenergiczniejsze starania gospodar- 
! stwa będą napróżno; musimy więc zbadać  równocześnie do­

kładnie miejscowe w arunki produkcyi gospodarstwa wiej­
skiego. (C. d. n )
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Czy m oczyć i w czetn nasiona b u r a k i#  cukrow ych ?
Śród większości plantatorów utrwaliło się przekonanie, 

że moczenie nasion przed siewem wpływa na przyspieszenie 
wegetacyi. Jest to jeden z tych ogólników, które najchętniej 
znajdują posłuch u gospodarzy wiejskich, tak samo, jak 
proroctwo Falba o „krytycznych dniach" i przepowiednie 
jego o pogodzie i słocie. Równają się one przepowiedniom 
znakomitego Berdyczowskiego kalendarza — „stronami 
deszcz, stronami pogoda' — które zadowolniały wszystkich, 
bo bywał tu deszcz, ówdzie pogoda.

Wogóle moczenie nasion, wyłącznie w wodzie, używane 
jest jako reguła pewnego rodzaju w południowo wschodnich 
naszych prowincyach, na Wołyniu, Ukrainie i Podolu, skąd 
przeszło do Królestwa polskiego We Francy i i w Niemczech, 
jakoteż w Czechach bardzo rzadko uciekają się do mocze­
nia nasienia w wodzie.

Zastanówmy się chwilę nad tcm.
Nasienie burakowe potrzebuje do kiełkowania, oprócz 

odpowiednich warunków fizykalnych, (światła, ciepła, spul­
chnionej gleby) tyle wilgoci, ile waży samo. Otóż moczenie 
ma na celu dostarczyć potrzebnej wilgoci przez to przy­
spieszyć kiełkowanie i zapewnić szybszy wyrost roślinie. 
Taka jest teza. Są okoliczności, w których moczenie przy­
dać się naco może, ale przesycanie nasienia wodą do ni­
czego nie prowadzi

Przejdźmy po kolei wszystkie mieszaniny, w jakich 
radzą moczyć nasienie.

Niektórzy rolnicy, szczególnie francuscy, dodają do 
wody albo gnojówki, rozcieńczonej do stanu nieszkodliwo­
ści — 10f)/o azotanu potasowego. Moczenie powtórzyć na­
leży w ciągu trzech lub czterech dni. Wziąść trzeba taką 
samą ilość wody lub gnojówki, co do wagi ich nasienia, 
przeznaczonego do moczenia; ilość tę podzielić na trzy lub 
cztery części i co dnia, oznaczoną ilością wody, nasiona 
zwilżyć tak, ażeby woda dokładnie wsiąkniętą została przez 
gąbczastą okrywę ziarna. Po zwilżeniu rozrzucić kupkę na j  

grubość paru-centymetrową, ażeby uniknąć zagrzania.
Niektórzy doradzają dodawać do wody kwas azotowy, 

tworząc rozczyn jednoproeentowy.
Próbowano także używać w celu przyspieszenia wege- j  

tacyi: rozczynów alkalicznych potasu, sodu, amoniaku ale 
wszystkie te próby nie zasługują na zalecenie, gdyż brak 
zupełny porównawczych doświadczeń, przeprowadzonych 
z całą ścisłością naukową, uniemożebnia krytyczne orze- | 
czenie, o ile i w jakich warunkach polecone środki mogą 
zasługiwać na uwagę rolników.

Kilka środków, wyżej cytowanych, ma na celu nie- 
tylko przyspieszanie kiełkowania, lecz także wzmożenie, że 
tak powiem, żywotności ziarna przez zetknięcie go z pier­
wiastkami nawozowymi. W tym przedmiocie w ogóle po­
siadamy bardzo mało wskazówek na doświadczeniu opar­
tych, a te, jakie posiadamy, przeczą twierdzeniu gospodarzy 
praktycznych. Z moich własnych spostrzeżeń wiem, że po 
namoczeniu nasion w gnojówce, wschody są równe, silne

i nieco prędsze; wnioskowałem z tego, że i rozwój głąbi 
musi być w pewnym stosunku do dobrego rozwoju w pier­
wszej epoce rośnienia. Tymczasem prof. Woliny stanowczo 
twierdzi, żc moczenie w gnojówce z m n i e j s z a  rozwój 
głąbi.

Mówiłem już, że tą kwestyą mało i niedostateczznie 
zajmowano się za granicą, z konieczności przeto musimy szu­
kać wskazówek tam, gdzie gospodarstwo wiejskie bywa 
bardzo często prymitywnem, ale gdzie uprawą buraków 
zajmują się na seryo i poważnie, tj. na Ukrainie i Podolu. 
W  tym przedmiocie możemy tu zanotować doświadczenia 
profesora rolnictwa w uniwersytecie kijowskim, S. Bogda- 
nowa, jakoteż p. Sidorskiego. Pierwszy robił doświadczenia 
swoje w r. 1887, drugi w 1890. Obydwa przyszli do jedna­
kowych rezultatów, że moczenie w roztworze gnojówki 
wpływa szkodliwie na obfitość urodzaju, czyli mówiąc ina­
czej — zmniejsza go.

Teraz powiemy kilka słów o moczeniu w wodzie wy­
łącznie.

Zasada moczenia nie wydaje mi się logiczną, gdyż 
budowa nasienia uchyla wszelką potrzebę sztucznego doda­
wania wody, a więc zwiększania kosztów produkcyi i ry ­
zyka. Wiemy, że każde ziarnko okryte jest rogowatą po­
krywą, która naturalnie dopływ wody hamuje, ale przy­
roda, dając nasieniu gąbczastą powłokę zewnętrzną, zdolną 
do absorbowania i zatrzymywania wody, umożebniła 
prawidłowy dostęp wilgoci, zabezpieczając nasienie od zby­
tniej posuchy i zbytniej wilgoci. Dopomaganie w tym wzglę­
dzie naturze jest rzeczą zupełnie zbyteczną. Istotnie, z tych 
paru doświadczeń, jakie posiadamy, wnosić możemy, że mo­
czenie na przyspieszenie kiełkowania nie wpływa, szcze­
gólnie przy siewach wczesnych, kiedy rola posiada jeszcze 
duży zapas wilgoci, a brak jej należytego ogrzania. Nasiona 
moczone i nie moczone schodzą przy takich warunkach je­
dnocześnie. J a k  się zdaje jednak, pożytek z moczenia uja­
wnia się dopiero później, mianowicie przy zbiorze. Doświa­
dczenie Sidorskiego wykazało, że urodzaj z nasion moczo­
nych i nie moczonych w w o d z i e ,  nic przedstawia żadnej 
różnicy ani co do wysokości urodzaju, ani też co do ilości 
cukru, soku, niecukru i dobroci fabrycznej

W  obec tego, poco sobie zadawać trud i kłopot z mo­
czeniem, skoro ono zupełnie do niczego nie prowadzi?

Moczenie jednak w wodzie inaczej się przedstawia 
w obec moczenia w roztworze gnojówki, mianowicie : uro­
dzaj z nasion moczonych w gnojówce jest o 15°/0 mniejszy 
od moczonych w wodzie, przytem dobroć fabryczna (kwo- 
cient czystości) jest o 2 1.i °/0 wyższa, przy niewielkiem po­
gorszeniu się procentu cukru w soku Ale to samo stosuje 
się i do nasion wcale nie moczonych.

Zdawałoby się z tego, co powiedziałem, że moczyć 
nasienia do siewu wcale nie trzeba. Tak jednak nie jest.

W  niektórych okolicznościach moczyć można z poży­
tkiem. Gdy pierwszy posiew zniszczy pchła ziemna, mszyce 
lub wreszcie żuczek burakowy (Clnonus brtavorus, zwany 
także punctivcntris) i zachodzi potrzeba przesiania, wtedy 
moczyć należy w wodzie, bo rola posiada już za mało wil-
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goci, a je s t  d o b rze  o g rza n ą  - -  w ym oczone  te d y  nas ienie ! 
w k i lk a  dni zejdzie. .Test to b a rd z o  w ażna  rzecz  wobec 
skróconego  p e ry o d u  w ege tacy i ,  bo um ożebn ia  je sz c z e  otrzy- ! 
m an ie  zb ioru  do jrza łeg o  t izyologicznie

D o m oczenia  w odą b ra ć  w odę w s to sunku  do wagi 
n as ien ia ;  m oczenie  rozpocząć  na  k i lk a  dni p rz e d  siewem 
i co dn ia  p rze zn ac zo n ą  p o rcy ą  wody zw ilżyć przez  sitko 
od konew ki.  W  czas ie  zw ilżania, dw óch  ludzi, n a p rz e c iw k o  | 
s iebie u s taw ionych ,  łopa tam i p rz e rz u c a  nasienie, pow tarza-  ' 
j ą c  to k i lk a k ro tn ie ,  a ż e b y  w oda w siąk ła .  P rz e z  k i lk a  go ­
dzin  zostawić z iarno  n a  kup ie ,  potem  rozrzuc ić  c ienko 
a ż e b y  się nie zagrzało .  N a z a ju t rz  z g a rn ą ć  w k u p k ę ,  zwil 
żyć  i znow u rozrzuc ić .  K a ż d a  k u p k a  p o w inna  r e p re z e n to ­
w ać ilość dziennego  wysiewu.

W y s trz eg a ć  się m o c zy ć  ta k  silnie, a ż e b y  się b ia łe  
k ie łk i  p o k a z a ły ,  bo nas ienie zm arn ieć  może w ziemi, g d y ż  
po w łożeniu  i p r z y k r y c iu  nie zaw sze  m ogą b y ć  ta k  p r z y ­
ja z n o  w a ru n k i ,  a ż e b y  w e g e ta c y a  d a lsza  rozpocząć  się mo­
g ła  w ziemi n a ty c h m ia s t  po złożeniu  tam  ziarna.

W  w orki dopiero bezpośrednio  do siewu u k ła d a ć  n a ­
leży  i od ra z u  w pole wywozić.

P od łoga ,  n a  k tórej się m oczenie  o d byw a,  pow inna b y ć  
z d esek  lub  k a m ie n n a ,  a ż e b y  nas iona  czys te  pójść m ogły  
do s iew nika,  g d y ż  zab łocone  lub zbytn io  zam oczone  z t r u ­
dnością p rze c isk a ją  się p rzez  o tw ory s iew nika.  M ożna je 
na  w y p a d e k  zbytn ie j wilgoci,  g ipsem p rz e sy p y w a ć .  R a d z ą  
n iek tó rzy  p rz e sy p y w a ć  w ysuszonem  nieco b ło tem  defeka-  
cy jnem , obecnie , b a rd z o  n iedaw no ,  p rze k o n an o  się, że 
w o d p a d k a c h  od d e fe k a e y i  z n a jd u ją  się często nem atody ,  
k tó re  w ten  sposób p rzenos im y  do roli.

M oczyć t a k  silnie, a ż eb y  z pod  nas ien ia  w y p ły w a ła  
ciecz  b rudno -żó ł ta ,  p rę d k o  cuchnąca ,  me na leży  n igdy , 
g d y ż  ciecz ta  jest ro zc zy n em  z dom ieszką  azotu, w y łu g o ­
w an y m  z z ia rn a  na  szkodę  jego .  F .  Q .

Wynik uprawy kartofel
na  s l a c y i  d o ś w i a d c z a ln e j  w  G h l e b o w i c a c h  

w  r o k u  1802 
(zestaw ił Franciszek Kam iński).

W  sposobie u p r a w y  kar to fe l  i p ie lęgnow ania  ty c h że  
podczas  wzrostu, nie w prow adzono  n a  s tacy i dośw iadcza lne j  
ż a d n y c h  in o w ac y i ;  u p raw ę  p rze p ro w ad z o n o  ta k  sam o jak  
w pop rzedn ich  la tach, ty lko  pogoda  b y ła  m niej sp rz y ja ją c ą  
n a  plon kartofli.

Z  za łączonej n a  str. 85. tabeli w y sad z eń  i zbioru  kartofli, 
o k az u je  się, że najlepiej w tym  ro k u  odp o w ied z ia ły :

Co do zbioru  na  m o r g u : „M atador" ,  „ H e rm a n n " ,  „ A u ­
g u s t  d o r  S ta r k e " ,  „ A n d e r s s o n ", „ H e r ta " ,  „G e lb e  R ose" ,
„ D eu tsch e r  R e ic h sk a n z le r " ,  k tó re  d a ły  w yże j 100 centn .

Co do ilości ski obii z m o rg a  o d z n a c z y ły  się : „ H e rm a n n " ,  
„A u g u s t  d e r  S ta rk e  , „M atado r" ,  „D e u tsc h e r  R e ic h s k a n z le r 1, 
„ H e r ta " ,  „ A u ro ra " ,  „G e lb e  Rose".

W  tym  ro k u  pod lega ły  suchej zgniliźnie  w jam ach  
, A u ro ra " ,  „ H e rm a n n " ,  „ A m a r a n th " ,  „G elbe  Rose".

N a  łan ie  zaś gn i ły  najw ięcej „ M ar t in sh o rn " ,  „W hite  
E le p h a n t" ,  „Z b o ro w sk ie " ,  „M eh lk u g e l" .

N a u sp raw ie d l iwienie odm ian  „ H e rm a n n "  i „ A m a ­
ra n th " ,  j a k o te ż  „G e lbe  Rose" m uszę dodać ,  że może zg n i­
lizna ta  b y ła  spow odow aną  za  w czesnym  zbiorem  kartofli,  
g d y ż  obaw ia jąc  się p rzy m ro zk ó w ,  k o p a łe m  odm iany  te, 
g d y  n ać  b y ła  je szcze  c a łk ie m  zieloną.

A  te raz  pozwolę sobie dodać  p a rę  ogó lnych  u w a g  co 
do u p r a w y  kartofel,  czem  mianowicie  w szyscy  na jbardz ie j  
b łą d z im y ,  a g d y  nic m a m y  odpow iedn ich  rezu lta tów  ze 
zbioru , więc zw a lam y  na k lim at,  a u rę  lub na  różne za razk i  
kartoflowe. N ajczęście j b łą d z im y ,  że kar tof le  sadz im y  za 
gęsto w rz ę d a c h  j a k  i n a  sa m y m  rzędzie ,  tak ,  że p rzez  
zanad to  wielk ie zacien ien ie  m aleje p rz y sw a ja n ie  p o k a r ­
mów z pow ietrza,  w s k u te k  czego  liście, nie tw orzą  o rg a n i­
cznej substan  yi, t a k  po trzebnej do tw orzen ia  się b u lw ; 
dalej, że nać  za  gęsto  sadzonej kartofli z b y t  w y b u ja  ko ­
sz tem  tw orzen ia  się bulw. G łó w n y m  więc w a ru n k ie m  jest. 
nie za  gęste  sadzen ie  kartofli,  b y  roślina w yrośn ię ta  zupe łn ie  
rów nom iern ie  za c ien ia ła  ziemię, ale n ig d y  nie o s łan ia ła  je ­
d n a  drug ie j ,  d la tego też u rodza jność  ziemi, sposób i ilość 
gnojenia, siła wzrostu  naci kartoflowej różnych  ga tu n k ó w ,  
ma ogrom ny  w p ły w  n a  szerokość  ta k  rzędów , jakoteż  i o d ­
d a len ia  n a  r zę d ach .  S adzen ie  kartofli za  szeroko  jest ró ­
wnież w adliw em , p rzy  n iem  bow iem  d z ia ła ją  szkodliw ie  
p rom ienie  słoneczne, w ysusza jąc  zan ad to  rolę (w  su c h y ch  
la tac h ) ,  jako też  i deszcz, k tó ry  s p łu k u je  i sko rup i  ziemię. 
To samo ch w a s ty  rozm aite  m a jąc  odpow iedn ie  światło, w y b u ­
ja ją  i p rz y g n ia ta ją  kartofle .  W ięc  p rz y  k ar to f lach  o bu jne j  
naci w ziem iach  b a rd z o  u ro d z a jn y c h  odstęp  rzędów  powi- 

; n ien  wynosić 60 etm., a na  rz ę d a c h  45 ctm., na s ła b y eh  
i w gorsze j k u l tu rz e  b ę d ą c y c h  50 ctm., a n a  r z ę d a c h  
•30 ctm.

Do sa d ze n ia  n ig d y  nie powinno się u ż y w a ć  d r o b n y c h  
bulw, g d y ż  te j a k o  s ła b szą  nać  d a jąc e ,  p rę d z e j  pod lega ją  
chorobie  i różnym  za razkom . N ajlep ie j do sa d ze n ia  w y b ie ra ć  

i kar tof le  je sz c z e  p o dczas  rośn ięc ia  w lecie, k ie d y  po w zro ­
ście, ży w y m  ko lo rze  nac i  m ożna  poznać  odporność ty c h ż e  
przeciw  zarazie ,  g d y ż  kartofle  zdrow o w y g lą d a ją c e  n a  g r z ę ­
dzie, z pew nością  i na  p rzy sz ło ść  op ie rać  się b ęd ą  za razom .

Co do n a d m a rz n ię ty c h  kartofli,  to i one n iekoniecznie  
m uszą t rac ić  siłę k ie łkow an ia ,  j a k  to w y k a z a ł  prof. N obbe .

| Do dośw iadczen ia  u ż y ł  on 6 bu lw  o d m ia n y  „M ag n u m  bo- 
n u m “ i po w ys taw ien iu  cz te rogodz innem  na  k ilkus topn iow y  
mróz, za sa d z i ł  j e  w w az o n k ac h  w  p o ko ju  i p rz e k o n a ł  się, 
że k ie łk o w a ły  z u p e łn ie  norm aln ie ,  a  p rze sad z o n e  w g run t,  
w y d a ły  z w y k ły  plon. R adz i  on w ięc  rob ić  dośw iadczen ia  
k a ż d e m u  gospodarzowi,  k tó re m u  p r z y p a d k ie m  kartofle nad- 
m a rzną .  Najlepie j j e d n a k  s ta ra ć  się nie m ieć m a te r y a łu  do 

i  ta k ic h  ek sp erym en tów .
O ile m o tyczen ie  kartofli m a  w p ły w  n a  plon, k a ż d y  

z go sp o d a rz y  pew nie  się p rz e k o n a ł  i zaw sze  ten chociaż 
zn a cz n y  koszt opłaci się sowicie.

Co do zbioru, to pow inniśm y u w aż ać  n a  to, że n a  za-
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k a ź n o ś ć  w p ł y w a  z b ió r  n i e d o j r z a ł y c h  k a r to f l i ,  a  s z c z e g ó ł-  ; s t e  z u ż y ć ,  b y  z a r a z k a  n ie  p r z e c h o w a ć  d o  w io s n y  i n ie  

n ie j  p o d c z a s  m o k r e j  je s ie n i .  P r z e d  p r z e c h o w a n ie m  k a r to f l i  w p r o w a d z a ć  g o  n a  ł a n .  W a ż n e m  te ż  je s t  n ie p o z o s ta w ia n ie  

d o  n a s i e n i a ,  p o w in iś m y  d o k ł a d n i e  p r z e b r a ć  t a k o w e  i p la m i-  n a d p s u t y c h  k a r to f l i  w  p o lu .

Nr. G  a  t  u  n  e  k

cOo
oco

g
c
aa.o

oO d

d  s-1 £ 'E

wypada na 
m órg 0-57 ha 

przy sadze­
niu 1200 kg U W A G A

S3 c 4 <= 2
a ęe

3a.
o. kartofli j sk robii 

centn. m.

44
CC 

 ̂ o e

1 Aurora 100 820-00 820 98-40 18-89 19-0 Kartofla średnio wielka, odm iana wczesna, do jedzen ia  bardzo dobra.

August der Starke 200 1950-00 980 117-60 25-28 21 5 Kartofla dość wielka, odm iana wczesna, do jedzenia bardzo dobra.

3 Anderssen 200 1800-00 900 1 8 0 0 22-68 2 1 0 Kartofla średnia, odm iana późna, do jedzenia wyśmienita.

4

6

(i

M agnum bonum

H erm ann

A m aranth

32

53

50

10000

580-00

450-00

500

1100

810

6000

13200

97-20

10-08 

26-79 

2 .1 2

16‘8

20-3

20-7

Kartofla średnio wielka, odm iana bardzo wczesna, do jedzenia wy­
śmienita.

Kartofla średnio wielka, odm iana późna, do jedzenia b. dobra, (po­
trzebuje roli pogłębionej.

Kartofla średnio wielka, odm iana późna, do jedzenia nieszczególna.

7 Tauszetyńskie 14 87-00 620 74-40 1-2-42 16-7 Kartofla wielka, odm iana średnio wczesna, do jedzenia nieszczególna.

8 Tropili me 14 100-00 705 84-60 15-22 1 8 0 Kartofla średnio wielka, odm iana późna, do jedzenia dobra.

9 Im perator 14 87-00 620 74-40 14-88 2 0 0 Kartofla wielka, odm iana średnio wczesna, do jedzenia dobra.

10 Herta 14 125-00 870 104.40 1983 1 90 Kartofla średnio drobna, odm iana późna, do jedzenia dobra.

11 Oneida 18 108-00 600 72-00 9 1 4 12 7 Kartofla dość wielka, odm iana dość wczesna, do jedzenia b. dobra.

12

13

14

15

16

17

18 

19

Zborowskie 

Gelbe Rose 

Juno 

M atador

Goldene Mehlkugel 

W eltwunder

Deutscher Reichskanzler 

Achilles

13

14 

14 

11 

12 

12 

11

8

80 00 

125-00 

90-00 

12500 

90-00 

7 7 \  0 

100-00 

45-00

605

900

630

1130

750

640

900

550

72-60 

108-00 

78-00 

135-60 

900 0  

76 80 

100‘00 

66-00

1016 

18-36 

16-94 

23-59 

15-93 

9-98 

21 70 

1320

140

17-0

21-7

17-4

17-7

13-0

21-7

20-0

Kartofla wielka, biała, kulista, średnio wczesna, do jedzenia mniej 
dobra.

Kartofla biała, dość wielka, średnio wczesna, oczka dość głębokie, 
do jedzenia bardzo dobra.

Kartofla dość wielka, owalna, odm iana dość późna, oczka dosyć 
głębokie, do jedzenia bardzo dobra.

Kartofla dość wielka, podłużna, odm iana średnio późna, biała 
i mięso białe, do jedzenia bardzo dobra.

Kartofla dość wielka, biała, podłużna, odm iana średnio wczesna, 
mięso żółtawe, do jedzenia bardzo dobra.

Kartofla bardzo wielka, m oręgowata, odm iana dość późna, mięso 
żółte, do jedzenia dość dobra.

Kartofla średnio wielka, ciemno czerwona, mięso białe, odm iana 
średnio wczesna, do jedzenia bardzo dobra.

Kartofla wielka, odm iana średnio późna, do jedzenia dobra.

20 H erkules 12 6200 520 62-40 11-91 19 1 Kartofla bardzo wielka, odm iana średnio wczesna, niejadalna.

21 Od in 3 21 0 0 700 84 00 1512 18-0 Kartofla średnio wielka, odm iana późna, do jedzenia nieszczególna.

22

23

24

25

Sehollm aster

Schneelioc-ke

A urelia

Schwarzwald

3

3

3

3

1600

1200

17-00

1500

550

400

575

500

66-00

48-00

69-00

60-00

1108

0-28

11-04

9 9 0

16-8

131

1 6 0

16-5

Kartofla średnio wielka, odm iana średnio wczesna, do jedzenia 
mniej dobra.

Kartofla średnio drobna, odm iana wczesna, do jedzenia bardzo do­
bra, szczególniej na  wiosnę.

Kartofla średnio wielka, odm iana dość: wczesna, do jedzenia dość 
dobra.

Kartofla średnio wielka, odm iana wczesna, niejadalna.

20

27

Daeota Red 

M artinshorn

5

5

32-00 

23 00

640

460

76-80

55'20

10-25

7-45

13-7

135

W ielka podłużna kartofla, naskórek czerwonawy, mięso białe, od­
m iana średnio wczesna, dobra do jedzenia.

Rogalka, odm iana wczesna, biała, doskonała do jedzenia.

28 M aikonigin 5 35-00 700 84-00 1302 15'5 Kartofla średnio wielka, odm iana wczesna, do jedzenia b. dobra.

29 Norfolk Hero 5 30-00 6 0 ' 72-00 12-96 18-'< Kartofla średnio wielka, odm iana średnio wczesna, dobra do jedzenia.

30 W hite Klcphant 5 35-00 7(10 84-00 15 03 17-9 Kartofla wielka, podłużna, średnio wczesna, dość dobra do jedzenia.

31

32

33

Royal Norfolk Busset 

Ashleaf Yeitch’s Im proved 

Joseph R igault

5

5

5

3000  

26 00 

3200

600

520

640

'

72-00

62-40

76-80

10-58

8-73

1036

14-7

1 4 0

13-5

Kartofla średniej wielkośai, naskórek ehropow. brun. podobny do 
rzepy, mięso białe, odm iana śred. wczesna, b. dobra do jedzenia. 

W ielka podłużna kartofla, mięso białe, odm iana wczesna, dobra do 
jedzenia.

Kartofla średnio wielka, podłużna, spłaszczona, odm iana wczesna, 
bardzo dobra do jedzenia.
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Kto chce u siebie zarazę opanować i nie pozwolić jej 
się rozszerzać, powinien kazać  zgniłe kartofle pozbierać 
i albo zakopać głęboko, posypawszy je prochem wapien- 
n.ynb by zarazek zniszczyć, albo, jeżeli zgnilizna nie 
zupełnie zniszczyła, ale tylko nadpsuła kartofle, zużyć je  
po zgotowaniu dla nierogacizny lub bydła, przechowując 
je w jamach, jak to wspomniałem w zeszłroocznem spra­
wozdaniu.

Mając rozmnożyć jaki specyalny gatunek, k tóry je­
d nak  dotknięty jest zarazkiem, najlepiej po dokładnem 
pi zebraniu posypać je na 24 godzin prze f sadzeniem pro­
chem wapiennym który  zarazek niszczy.

W  końcu dodaję uwagę dla hodowców, którzy wpro­
wadzają u siebie nowe odmiany, a chcą je  ochronić przed 
wysileniem, spowodowanein przez kiełkowanie, iż należy 
takie kartofle wnieść do zamkniętego lokalu i zapalić w nim 
siaikę, k tóra  przez swoje dym y wstrzymuje zawczesne 
kiełkowanie (?).

Nawozy sztuczne wyrobu krajowego.

P. Stanisław Ostaszewski, właściciel mły n a  a m e r y k a ń ­
skiego do kości  i n a w o z ó w  mie lonych  w  Kl imkówce p. R y ­
manów, nadseła nam  poniższe oceny jego wyrobów, w yk o ­
nane przez S t a c y ę  o c e n y  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  
i n a s i o n  k r a j o w e j  S z k o ł y  r o l n i c z e j  w C z e r ­
n i c h o w i e

Rozbiór Nr. l i i i

J.) Przesłana  m ączka  kostna przez W nego P. Stan. 
Ostaszewskiego z fab ryk i nawozów w Klimkówce 22. lu 
tego 1893 pod adresem  i znak iem :

„W ny prof. TYochanowski“ w słoju szklanym  znak  Nr.
I. 18884 zawiera przeciętnie :

Azotu 4 '6636%
Kwasu fosforowego 24 0985 „

Czernichów, dnia 26. lutego 1893.

Rozbiór Nr. 117.

2. P rzes łana  mąka, p reparow ana przez W . P an a  St. 
Ostaszewskiego z fab ryk i  nawozów w Klimkówce d 22. lu ­
tego 1893 pod adresem i z n a k ie m :

„ W n y  prot. T rochanow ski“ w słoju szk lanym  znak  II 
zawiera przeciętnie :

A z o t u ...............................................................  3 15650%
Kwasu fosforowego w ogóle . . 16'2231
K w asu  fosfor, rozpuszczalnego w wodzie 11 04561

„ „ nierozpuszczalnego . . 5.17749 „
przy  wilgotności . . . .  J 3 9450 „

Czernichów dnia 26. lutego 1893.

Rozbiór nr. 118.

3) P rzesłana  m ąka preparow ana przez W. P an a  St

Ostaszewskiego z fabryki nawozów w Klimkówce dnia 22 
lutego 1893 pod ad resem :

„ W n y  prof. T rochanow ski“ w słoju szklanym  znak I I I :  
zawiera p rzec ię tn ie :

A z o t u ...............................................................  2 60940%
K w asu fosforowego w ogóle . . . 15 23810 „

„ fosfor, w wodzie rozpuszczalnego 9'34868 „ 
n n nierozpuszczalnego . . 5.88942 „

przy wilgotności . . . .  107300  „
Czernichów dnia 26. lutego 1893.

P ieczęć : Stacya oceny nawozów sztucznych i nasion  
iv Czernichowie.

Kierujący oceną rozbioru nawozów 
Prof. K . Trocka,nowski m p.

K  O N K U R S.

W y dzia ł  krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z W ielkiem księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem 
konkurs  na dwie posady nauczycieli wędrownych gospo­
darstwa wiejskiego.

W ędrow ny  nauczyciel gospodarstwa wiejskiego jest 
tunkeyonaryuszem  krajowym i pobiera roczną płacę w kwo­
cie 1 500 zł. w. a. (3 000 koron), tudzież rycza łt  na ko­
szta podróży w wysokości 500 zł. w a. (1 0 0 0  koron) rocznie.

Jego zadaniem j e s t :

1. Udzielać gospodarzom rolnym (włościanom) jako 
też wogóle gospodarzom wiejskim rad i wskazówek, tyczą­
cych się rolnictwa i hodowli zwierząt domowych.

2. Na żądanie udzielać Wydziałowi krajowem u a z po­
lecenia tegoż także c. k. W ładzom  rządowym i reprezenta- 
cyora powiatowym fachowej opinii, odnoszącej się do stanu 
i sposobu podniesienia gospodarstw włościańskich.

Bliższe określenie obowiązków nauczycieli wędro­
wnych obejmuje osobna ins trukeya  przez W ydzia ł  krajowy 
do L. 12852/90 wydana.

Chcący ubiegać się o te posady, które nadane będą  
prowizorycznie i na razie tylko n a  r o k  j e d e n  w i n n i  
w n i e ś ć  p o d a n i a  s w o j e  d o  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  
najdalej  do 15. kwie tn i a  1 8 9 3  i przedłożyć:

1. Świadectwa udowadniające kwalifikacyę do należy­
tego spełniania obowiązków nauczycielskich na  posadzie, 
o którą  kompetują, mianowicie św iadectw a:

a) z odbytych z dobrym skutkiem study ów facho­
wych, przedewszystkiem w k ierunku  hodowli bydła,

h) z dłuższej p rak tyk i  w zawodzie rolniczym,

c) ze złożonego egzaminu kwalifikacyjnego na nau­
czyciela niższych szkół rolniczych.

2) M etrykę urodzenia.
3) D okładny życiorys.



K a n d y d a c i ,  k tó rz y  się w y k a ż ą  d o k ła d n ie j s z ą  te o re ty ­
czną  i p r a k ty c z n ą  znajom ością hodowli b y d ła  rogatego , 
o t rzy m ają  p ierw szeństw o  p rz e d  innymi.

Z W y d z i a ł u  k r a j o w e g o
Królestwa G alicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem  

Krahowskiem.
L w ó w  d n ia  17 lutego 1893. 2— 3

Bank rolniczy we Lwowie.
(U lica  T rzec ieg o  M aja 1. 2.)

Lwów, dnia 17. marca 189.1 
T e n d e n c y a  s ła b a  n a  zboże popyt mniejszy , p r o d u k ta  

olejne poszukiwane.

Dziś no tu jem y  za  100 kilogr.  loco Lwów.
P szen ica  gotowa . . . . .
Ż y to  gotowe . . . . .
Owies o b roezny  . . . . .
Ję cz m ień  . . . . . .
R z e p a k  . . . . . .
Groch  . . . . . .
W y k a  . . .  . . .
Bobik  . . . . . . .
H r e c z k a  . . . . . .
K u k u r u d z a  s ta ra  . . . . .

n o w a .
Chm iel  za  56 kilo . . . .
K o n icz y n a  czerw ona  . . . .

„ b ia ła  . . . . .
„ sz w e d z k a  . . . .

Sp iry tu s  za  10 000 Itr. pre t.  loco s tacye  kol.

siona i n a  m a szy n y  rolnicze.

7 '50 do
x.nn

7-75
(f • i

5-30 n

6 10 
5-75

4-50 n 5.50
II — , 1 1'50

5 '50 10-—
4.75 n 5 25
5' — n 5 5 0
7-25 7-75
5 '50 n 5 85
4-80 •i

n
5 1 5

6 0 '— n 7 5 '—
75 - n 85 ' —
70- » 8 5 '—
11 — n 1L 25

w sze lk ie  na-

O G Ł O S Z E N I A .

S i e  w  n i k JVI e 1 i c 11 a r a
p o w s z e c h n i e  z a  n a j le p s z y ,  n a j p r a k t y c z n i e j s z y  i n a j ta ń s z y  uznany.

W o b e c  zb liża jącej się po ry  sie jby u p ra sz a  się uprze jm ie  
P T .  O dbio rców  o ła sk a w e  w czesno zg łoszenia ,  z pow odu  
bowiem ju ż  obecnego  licznego n a p ły w u  zamówień, późn ie j­
sze z lecen ia  nie m o g ły b y  b y ć  na  ż ą d a n ą  porę uskutecznione.

M I C H A Ł  D 0 R N W A L D  5 -  ?
Generalne zastępstwo siewników P r. M elieliara dla Galicyi i Bukowiny.

JAŁOWNIK
i 24 krów rasy  Oldenburgskiej 

jes t jeszcze do sprzedania
Nikłowice poczta Sądowa Wisznia.

Kartofle ^ a^ num  bo n u m  poleca n a  zb l iża jącą  się wio­
snę po p rze p ro w ad z en iu  k i lku le tn ich  prób  

w up raw ie ,  ja k o te ż  n a  k a r m ę  d la  b y d ła  i n a  w y ró b  sp i ry ­
tusu, S K A R B  P O Z N A N K A  H E T M A Ń S K A . —  Cena  za 
100 kilo w raz  z w o rk a m i  loco s ta cy a  Borki wielkie 2 złr. 20 ct.

Zam ów ienia  p rzy jm u je  Z a r z ą d  d ó b r  w P o zn an c e  lie 
tm ańsk ie j  p. G rz y m a łó w ,  za  o p ła tą  gotów ki lub za za liczką  
kolejową. Niżej 700 kilo nie sp rze d a je  się. 1 -  i

Z a r z ą d  d ó b r  J W .  hr. R o m an a  Potockiego  w Chiebo- 
w icach  p rzy jm ie  z a ra z  n a  p r a k t y k ę  g o sp o d a rc zą  m łodego  
cz ło w iek a  z odpow iedn iem  w y k sz ta łc en ie m .  O ra z  jest 
do obsadzen ia  p rz y  ty m ż e  z a rząd z ie  posada a d ju n k ta  go ­
spodarczego .  W a r u n e k  p r z y j ę c i a : ukończona  szko ła
rolnicza. 1— 4

S ta c y a  dośw iadcza lna  kartoHi w C h lebow icach  w do ­
b ra c h  J W  hr. R o m a n a  Potockiego, m a do sp rze d an ia  loco 
s ta c y a  kole i C h lebow ice B o b r k a

88 odmian kartofli
w y k a z a n y c h  w zestaw ionej tabeli plonów z tejżewstacyi 
w r. 1892, a  um ieszczonej w „ R o ln ik u “ b. m. 1 — 2

Zarząd dóbr Pałahicze
poczta i s ta c y a  kole jowa T łu m a c z -P a ła h ic z e  m a do 

s p r z e d a n ia .
6 k rów  ra sy  Bern S im en tha l  od li do 9 lat w ieku  cielne 
lub z cie lę tam i po b u h a ju  pełnej k rw i S im en tha l  po 30 ct.

za  k lgr .  żyw ej wagi.
2 cielice r a sy  S im enthal.  2 ‘/2-roczne, jedna  cielna, po 36 

ct. za k lg r .  żyw ej wagi.
4 b u h a jk i  r a sy  S im en tha l  pół k rw i od 8 do Ki m iesięcy 

w ieku , po 50 c.t za  k lg r  żyw ej wagi.

S Z C Z E P A N  F R A N K O  w C zupernosow ie pocz ta  P rz e m y ś la n y  
m a  n a  sp rze d aż  b u h a jk a  rocznego  ra sy  p ó łk rw i  S im en tha l

ce n a  120 zł.
@ = = =

l ł

it. 0 .  SCHNEIDER & CO 
h a n d e l  c h m i e l e m  i z i e m i o p ł o d a m i

w Saaz (Czechy)
oferuje n a j l e p s z e ,  w y b r a n e ,  j ę d r n e  i p e w n ie  p r z y j m u ­
j ą c e  s ię  sa d z o n k i  c h m ie lo w e  z n a jc i ę ż s z y c h  p o ło ż e ń  
s a a s k i e j  doliny  G o id b ach ,  z A u s c h a .  Ś p a l t ,  S c h w e t z in -  
g e r  H a l le r ta u ,  a n g ie l s k ie  G old ings itp. po cenach najtań­

szych. —  Szczegółowe prospekty bezpłatnie i franco. 
R e f e r e n c y a  Dyrekcya średniej rolniczej szkoły w Kaaden.

1—2
•tS
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SKARB B0ŁSZ0W1ECKI
poleca, na zbliżającą się wiosnę po przeprowadzeniu kilku­
letnich prób w uprawie, jako doskonałe, następujące gatunki 
k a r to fe l :  1. Oueida 2 Hertha, 3. Trophime, 4. Odin, 5. 
Hermann, 6. Richters Imperator, 7. Achilles, 8. Aurora, 
9. W eltwunder, 10. Anderssen, 11. Magnum bonum, 12. 
Szampion. Pierwszych ośm gatunków po 3 złr., następne 

po 2 '50 złr za 100 kilo netto.
Doskonały jęczm ień podwójnie cylindrowany po 6 złr. 

za 100 kilo.
Pszen icę  j a r ą  p rzew odkę  po 10 złr.
P szen icę  cz e rw o n ą  nowy gatunek po 10 złr.
Groch V ic to rya  duży gatunek po 10 złr.

Ceny rozumią się wraz z workiem loco stacya kolei
Halicz albo Bursztyn. 2 — 2

Łaskawe zamówienia przyjmuje Zarząd  dóbr B o łszo w ce .

<X

Zarząd wapienników i kamieniołomów w Pustom ytach p. 
N aw arya ma do sprzedania w wszelkich ilościach

W a p n o  n a w o j o w e
y po 15 złr. za wagon 10 000 klgr. loco stacya kolei pań­

stwowej Glinua Nawarya. —  Dla uzyskania zmniejszenia 
frachtu do połowy, należy przy zamówieniach przysyłać świa­

dectwa starostwa. 3 — 6

T r a w a  m i o d o w a
(H o I c u s  I a  n a  t  u s)

nasien ie św ieże i p ew ne n a  g ru n ta  su ch e  lub  m o k re  z u p e ł­
nie liche, n a  p as tw isk a  w y b o rn a  roślina , ra z  za s ian a  trw a  
k ilk a  lat. Jeden korzec  w raz  z w ork iem  kosz tu je  4  złr.,  
p rz y  zak u p n ie  n a ra z  10 ko rcy  dodaje  się k o rze c  b e z p ła ­
tn ie . Z am ów ien ia  u sk u te c z n ia  J. BULSIEWICZ, sk ła d  nasion  

w B O C H N I .  5 - 5

7  wszelkiego rodzaju dla domowych

U i L I l j .  m i u ł o n u

w e  L w o w i e ,  ul.  J a g i e l l o ń s k a  I. 3,  II. p.
poleca na w iosnę:

S a le t rę  chilijską, w y so k o  p ro c e n to w e  S u p e r fo s fa ty  z ko ­
ści i f o s fo ry tó w ,  żużle T hom asa ,  kainit z Kałusza.

MASZYNY ROLNICZE
jako  t o :

Pługi b ra c i E b e r h a rd t  w U lm  n a d  D u n a jem .
Siewniki do sz tucznych  n a w o z ó w : S ch lo e r  N aum annn 

w S akson ii i K a ro la  J a e s z k e  w N eisse N eu lan d .
Siewniki rzędow e „P an o n ia"  i sz e ro k o rz u tn e  system u 

„ A b e rd e o n " .
O g ar ty w acze  i plewniki now ego system u  C ernovsk iego  

& Svatos w B ohm isch B rod.
S ieczkarn ie  B e n ta lla  i so r tow nik i  ( try je ry )  H eida .
S ró tow nik i „ E x c e ls io r"  Schm eji.

L okom obile , s ik aw k i, m ło carn ie  e tc . etc. —  w szystko  
po ce n ac h  fab ry cz n y ch .  6 - 8

*
sr , - r S f

Ważne dla w szystk ich  rolników! §
P od  u p raw ę  w iosenną po lecam y nasze  s u p e r fo s fa ty ,  
zaw ie ra jąc e  p o d łu g  g ru n to w n ej an a lizy  n ad  15°/„ roz- JJś 

u. puszcza lnego  w w odzie k w asu  fosforow ego, k tó ry  zn a j-  ^  
5  d u jąc  się w szczegó ln ie  p rz y s tę p n y m  stan ie  do p rzy - S  
4 sw ojen ia roślinom  g o sp o d a rczy m , pow oduje w ysok ie  f  

n a d w y ż k i p lonów  z ziem i p rzez  trz y  la ta  od naw iezien ia , ff
a  . . , .  , Ś
*  Do każdej stacyi kolejowej w Galicyi dostarcza po msKieh *  
t cenachi  

I

> r f

Fabryka hr. Larisch-Monnich
w 1* e t r « w i t  z.

O b sta lu n k i p rz y jm u je  i w sze lk ich  w yjaśn ień  u d z ie la

Salomon Bu ber*
w e L w ow ie, ul. S łow ack iego  liczb a  2. 5— 6

S8SS- -*Wa«S- ■&&&■ -SK36- -8*86“ - m t

i

l ^ f l  ■  l w i  i p u b lic zn y c h  celów, d la  ro ln ic tw a,
b u d o w n ic tw a i p rzem y słu .

N O W O Ś Ć :  P o d łu g  pa ten tow anej in o x y d a cy jn e j m etody 
B o w e r-B a rf  rob ione

1’o m p y  I n o x y d o w a n e

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

gratis i franco W. Garvens, Wien
N ab y w ać m ożna p rze z  różne h an d le  żelazne, m aszynow e, itp.

G arv en ’s inoxyd ir te  Pum pen,

WAGI n a jn o w s z e j  i n a j lp e s z e j  
k o n s t r u k c y i

Decymalne, cen tezym alne  m o s to w e  wagi, k an ta ry ,  z d rze w a  
i że laza , d la  han d lu , ek sp e d y c y j frach to w y ch , fa b ry k  ro l­
n ic tw a  i p rzem y słu , W ag i do u ż y tk u  om ow ego W a g i oso­

bow e i b y d lęce

T o w a rz y s tw o  kom andy tow e  dla fab rykacy i pomp i m aszyn

I. Wallfischgasse 14
p rzed sięb io rs tw a tech n iczn e  i w o d o c iąg o w e; żąd ać  w yraźn ie  

w zg lędn ie G arven’s Waagen.

O dpow iedzia lny  re d a k to r  W7. Tyniecki. N a k ła d e m  g alicy jsk ieg o  T o w arzy stw a  gospodarsk iego .
Z Drukarni „D ziennika Polskiego" pod zarz. F ran ciszk a  Katnera.


